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Telegraficzna wiadomość Oaz. W. Ks. Foznańs.
W i e d e ń ,  4. Listopada. —  Komisya finansowa izby deputo- 

, wańych postanowiła wczoraj całą zaprojektowaną pozyczkę na 69 
milionów zniżyć, a gdyby nie zezwolono na podatek zbytkowy, od 
osób i klasyczny, ustanowić ją na 85 milionów złr.

B e r l in ,  5. L istopadas— Najj. Pan raczył zamianować radzcę obra­
chunkowego i przewodniczącego w głównej buchalteryi banku głównego 
H e e g e w a l d t a ,  tajnym radzcą finansowym i referującym rądzcą przy 
szefie pruskiego banku, a dotychczasowego rendanta banku B o e s c  
w Szczecinie dyrektorem głównym banku i członkiem dyrektorstwa głó­
wnego banku.

B e r l i n ,  4. Listopada. — Mówią, że dom Rotschilda wycofał nagle 
z tutejszego banku 3 miliony talarów, które w nim złożył. Bank pruski 
podniósł wczoraj dyskonto od weksli i lombardu o '/2 procentu, to jest 
4 >/2 pet. od weksli a 5 pet. od lombardu. Podobno nastąpiło to wsku­
tek zamiaru rządu austryackiego zaciągnięcia nowej pożyczki. Donie­
siono tu  na drodze telegraficznej z Londynu, że bank angielski znów 
podwyższył dyskonto. Zdaje się, że coś nowego zaszło w dniach osta­
tnich, że dyskonto znów podwyższono. Do Francyi jeszcze więcej prze­
słano teraz z Anglii pieniędzy, jakkolwiek w ostatnim tygodniu wiele 
złota wysłano na okrętach do Francyi. Bank francuski wydał także zna­
czne zapasy srebra częścią na wydatki do Meksyku, częścią na zakupna 
bawełny w Azyi. Niemniej i Anglia wiele wysłała srebra do Azyi, gdzie 
tylko srebrem lub wymianą za towary robią się interesa.

— Otrzymano tu  listy z Paryża, w których donoszą o zamiarze 
rządu francuskiego wysłania floty francuskiej na Bałtyk, która ma k rą­
żyć nad brzegami duńskiemi. Nie wierzą tu  aby powód podany był uza­
sadnionym, gdyż rodzaj układów między bundestagiem a rządem duń­
skim niewymaga takiej ostrożności na morzu. Powód musiałby być 
inny.

— Upowszechniła się pogłoska, że rząd gotów jest podać rękę do 
kompromisu z większością izby deputowanych i że rozporządzenie p ra­
sowe z d. 1 Czerwca, z dniem zebrania się izb cofniętem zostanie. Krzy­
żowa zaś gazeta twierdzi, że prawo owo prasowe ma zaraz po zagajeniu 
izb być przedłożonem do potwierdzenia.

— Wychodzące codzień litografowane korespondeneye mają uledz 
przepisom §§ 14 i 55 prawa prasowego co do gazet drukowanych, że 
i one mają składać kaucye tak  jak  gazety.

D r e z n o ,  30. Październ. — C o n s t i t u t i o n n e l e  Z t g  pisze: P o ­
twierdza się pogłoska, że rząd saski ma zamiar przedłożyć sejmowi pro­
jekt względem podwyższenia armii o 5000 ludzi i tym końcem już zaku­
piono karabiny i je wypróbowano.

Z K a s z u b ,  1. Listopada. — W Copotach, jak  wiadomo, obrano 
na posłów sejmu berlińskiego z połączonych powiatów wejherowskiego 
i kartuzkiego dwóch Polaków, t. j. pp. Thokarskiego, właściciela dóbr 
w Górnej Brodnicy i Bolewskiego, sędziego w Kartuzach. Przy pierw- 
szem głosowaniu z liczby 385 wyborców oddało 353 swe głosy, z których 
235 padło na p. Thokarskiego, kandydata polskiego, 81 na p. Piepiera, 
właściciela dóbr ze Smarzyna, kandydata niemieckich liberałów, 34 na 
p. Lyśniewskiego, właściciela dóbr z Radziszewa, kandydata partyi nie­
mieckiej konserwatywnej i małej cząstki katolików Niemców, gdyż 
księża katoliccy rodu niemieckiego prawie wszyscy tą  razą głosowaii 
wspólnie z owieczkami swemi za p. Thokarskim. Nadto 2 głosy padły 
na ks. Dietkiego, radzcę szkolnego w Gdańsku, 1 głos na N. Pana. Ode­
brał zatem p. Thokarski nad absolutną większość 58 głosów. W dru- 
giem skrutyniu oddano 350 głosów. Z tych padło 227 na pana Bolew­
skiego, kandydata polskiego, 81 na p. Piepera, 35 na p. Lyśniewskiego, 
6 na ks. Dietkiego, któremu dało swój głos dwóch czy trzech księży ka­
tolickich bfiemców, co w pierwszem skrutynium głosowali za panem 
Thokarskim, 1 głos padł na króla. Zyskał zatem p. Bolewski 51 gło­
sów nad absolutną większość.

W  r. 1861. było wszystkich oborców 372. Przy głosowaniu oddano 
329 głosów ważnych. W tedy 21 głosów nad absolutną większość zyskał 
p. Thokarski. W  r. 1862. oborców było 391, z których głosowało 371.

P .Thokarski odebrał 17 głosów nad absolutną większość. Kiedy zatem 
w r. 1862. pan Thokarski 43, w 1862. r. 41, w tym zaś roku 117 głosów 
miał więcej niż wszyscy jogo przeciwnicy razem, widać ztąd, iż w tym 
roku partya polska wielki uczyniła postęp. Stronnictwo niemieckich 
postępców, których liczba w 1861. r. 100, w 1862. r. 115 wynosiła, tą  
razą na 81^się zredukowała. Powiat wejherowski, który roku zeszłego 
wybrał 116, tego roku 189 obrał katolików.

Wielcy właściciele dóbr, będący naczelnikami i kierownikami, fort- 
szrytsmeunerów, których podpisy na wszystkich wyborczych odezwach 
czytać można, którzy i tą  razą, w przekonaniu, iż jest niepodobień­
stwem, by ich na wyborców obrać nie miano, jeszcze przed wypadkiem 
.z prawyborami w Kreisblatach zwoływali zgromadzenie wyborców, a k to ­
rzy z powodu odrętwienia Polaków chwilowego dotychczas począwszy od 
r. 1848. zawsze wyborcami bywali, teraz ustąpić musieli polskiemu gbu- 
rowi, jak my tu na Kaszubach zowiemy kmieci. Co się tyczy strategii 
przeciwników, była ona następującą. W idząc ci panowie, że nasi bez 
szumnych odezw wyborczych, bez hucznych zjazdów, dalej zaszli, ni źli 
oni z całym tym przyrządem, dali zatem tą  razą wszystkim listom u lo t­
nym, odezwom i t. d. pokój, ograniczywszy się tylko na skromnem za­
proszeniu wyborców tak  ze strony liberałów jak i konserwatywnych. Oba 
te zgromadzenia bardzo też skromnie wypadły. Fortszrytsmennery, 
którzy jak  w ogóle wszyscy tutejsi Niemcy przed laty 10 uważali za rzecz 
niepodobną, by można wybrać w tutejszych powiatach posła polskiego * 
którzy, gdy w roku 1858. p. Thokarski jako Polak z polską nadspodzie­
wanie wystąpił partyą i o mało przeciwnika swego nie zwyciężył, mocno 
się oburzyli nie tak  dla tego, żeby sądzili, iż może posiąść krzesło po­
selskie, ale już dla tego, że Polak w ich powiecie,: który mienili zu­
pełnie być niemieckim, jako kandydat wystąpił; którzy w r. 1861. już 
cokolwiek z zaufania zbytniego dawniejszego spuścili, ale jeszcze zawsze 
wołali: »Belów (liberał) i Pawołt (katolik Niemiec), tych obierzemy,
żadnego kompromisu z Polakam i«; którzy w r. 1862. zaś już na seryo 
ofiarowali p. Thokarskiemu kompromis, jednak zawsze jeszcze w myśli, 
iż partya niemieckich liberałów i Polaków mogłaby sobie wzajemną wy­
świadczyć usługę, ci więc tą  razą z górą zw ątpili o przeprowadzeniu 
choćby jednego tylko swego kandydata i dla tego bardzo nieśmiało od­
zywali się z ofiarowaniem kompromisu, Partya zaś feodałów wyborowi 
p. Thokarskiego wcale się nie opierała, widząc, iżby to było podarem- 
nie. O kompromisie zaś wcale myśleć nie mogła. Chodziło jej zatem 
o to , co się tyczy drugiego kandydata polskiego przez postawienie wielu 
kandydatów katolickich już to niemieckiego rodu, jako to mianowicie 
księży, już to obojętnych Polaków, rozbić partyą polską, aby takim 
sposobem ostatecznie do ściślejszego wyboru tylko liberał Tfeodał został 
przypuszczonym. Korzystali oni przy tern, z tej okoliczności, iż pan 
Bolewski długo się nie zdecydował, czy przyjmie kandydaturę, przeci­
wnicy zaś rozsiewali wieść, że jej stanowczo nie przyjmuje. Lecz wszy­
stkie te zabiegi na nic się nie przydały, jak to rezultat wykazał. O panu 
zaś Fryerychu tą  razą ani słychu.

M r ó I c N l ł i o  J P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  2. Listopada wieczorem. — N a t .  Z t g  pisze: wzbu­

rzenie umysłów panujące u nas nieustannie, zwiększyło się nowym wy­
padkiem. Naczelnik żandarmeryi jenerał Trepów szedł pieszo ulicą se­
natorską do prymasoskiego pałacu, gdzie teraz polieya pracuje, po spale­
niu ratusza, gdy nagle jakiś młody człowiek go ranił toporkiem w głowę. 
Stało się to na rogu ulicy senatorskiej około cukierni p. Grohnerta. We­
dle przepisu moskiewskiego uwięziono pana Grohnerta i cukierniczków 
będących w cukierui i zamknięto cukiernią. Zamach ten pociągnął 
znów massy aresztowań młodzieży, k tórą chwytała polieya na chybił tx-a- 
fiła i odprowadzała do cytadeli.

— Do dnia 30. Październ. zapłacono Moskwie w Warszawie 75,000 
rubli kontrybueyi. Sądzą, że Moskwa da prolongacyą na dalsze p ła­
cenie kontrybueyi, gdyż kassy w ratuszu, gdzie ją  przyjmowano, popa­
liły się podczas pożaru w ratuszu.

W a r s z a w a ,  3. Listopapa. — Wczoraj schwjcono tylko tego, 
który ciął jenerała Trepowa toporkiem ; dwaj inni, których miał Tre­
pów dostrzedz jako pomocników, nie schwycono. Podobno poporzucali 
swe sztylety i uciekli. Czy to praw da, że znaleziono sztelety, nie wie- 
my. Oprófcz cukiernika Grohnerta i jego czeladzi uwięziono wszystkich



gości w tej cukierni. Był nawet między nimi jeden, który się oficerowi 
wylegitymował świadectwem jako szpieg, ale togo też nie puścił oficer 
aresztujący, twierdząc, że jako ajent tajny powinien był tern bardziej 
gonić za sprawcami zamachu. Podobno ten co zamach na Trepowa 
uczynił umarł dziś rano w skutek ran zadanych mu w pacierz przez Tre­
powa.

— Jenerał Berg został zamianowany rzeczywistym namiestnikiem, 
jak zaręczają. Ma on radę stanu, obsadzoną tylko płatnymi członkami, 
zagaić, bo wszyscy inni wzięli dymisye.

— Warszawski oberpolicmajster przepisuje toaletę dla kobiet, jaką 
nosić mają od dnia 10. Listopada r. b.: W powołaniu się do rozporzą­
dzenia ogłoszonego w nrze 245 G a z e t y  P o l i c y j n e j  z dnia 27. Paźdz. 
na mocy którego wzbronione zostało po dniu 10. Listopada r. b., używa­
nie żałoby, podaję do wiadomości, iż od tego dnia pod względem ubioru 
kobiet zachowane być powinny następująco przepisy: kapelusz powinien 
być kolorowy, jeżeli zaś będzie czarny, to ma być ubrany kwiatami, lub 
też wstążkami kolorowemi, lecz pod żadnym pozorom nie białemi. Pióra 
czarne i białe przy czarnych kapeluszach są zabronione. Kaptury mogą 
być czarne na podszewce kolorowej, lecz nie na białej. Wzbronione jest 
używanie: czarnych woalek, rękawiczek, równie jak parasolek czarnych 
i czarnych z białem, jak niemniej takichże szalów, chustek, szalików 
i chusteczek na szyję, oraz sukien zupełnie czarnych, jako też czarnych 
z białem. Salopy, burnusy, futra, palta i inne wierzchnie ubrania, mogą 
być czarne, lecz bez białego. Dla mężczyzn zaś pod żadnym pozorem 
żałoba miejsca mieć nie może. Warszawa, 2. Listopada 1863 r. Jene­
rał major Lewszyn.  Gaz. Polic.

— Raport moskiewski. Od początku prawie powstania, wdzierały 
się ciągle do nas bandy z Galicyi, których, poczynając od bandy Ku­
rowskiego, można już naliczyć do dwudziestu siedmiu znaczniejszych. 
Wszystkie były pokonane, rozproszone, lub wyrzucone napowrót do Ga- 
Jicyi. W ostatnich dniach wkroczyły do nas dwie liczne bandy, Czacho­
wskiego i Waligórskiego. O pobiciu bandy Czachowskiego, o czem była 
umieszczona wiadomość telegraficzna w nrze 245. D z i e n n i k a ,  jutro 
podamy obszerniejszy opis, dziś zaś zamieszczamy opis pobicia bandy 
Waligórskiego z raportu naczelnika wojennego.

Gubernia lubelska. Wedle otrzymanego doniesienia, Waligórski 
przeszedł granicę pod Tarnogrodem, a pod Krzeszowem przeprawił się 
wpław przez San. Banda Waligórskiego licząca 1000 ludzi była atako­
wana przed przeprawą przez oddział austryacki składający się z jednej 
kompanii strzelców i 50 huzarów, pod dowództwem pułkownika hrab. 
Wallis, który po odbytej utarczce wziął do niewoli 170 powstańców i od­
bił trzy wozy naładowane 180 sztukami broni, — niewolnicy zaś odesłani 
zostali do miasta Igławy.

Po wtargnięciu w nasze granice, Waligórski pociągnął wzdłuż gra­
nicy ku Zaklikowu, zkąd zamierzał udać się dalej w celu połączenia się 
z bandą Wierzbickiego, która to banda podług wiadomości otrzymanych 
z Lubliua z dnia 22. Października w wigilię dnia tego, to jest 21. prze­
chodziła przez m. Opole.

Naczelnik wojenny zamojsko-hrubieszowskiego oddziału, pułkownik 
Mielników, otrzymał w dniu 20. Października wieczorem w Janowie wia­
domość, że Waligórski znajduje się w Lążku ordynackim, i sądząc z ró­
żnych danych, że powstańcy zamierzają posunąć się ku Zaklikowu, dnia 
21. z rana wykomenderował oddział pod dowództwem podpułkownika 
Ogolina z pułku archangelogrodzkiego piechoty, składający się z 6 kom­
panii tegoż pułku, plutonu pozycyjnej nr. 4. bateryi 5. artyleryjskiej bry­
gady i seciny kozaków dońskich z pułku Nr. 23.

Podpułkownik Ogolin powziąwszy wiadomość w marszu do wsi Po­
toczek, -że powstańcy znajdują się w Zaklikowskich lasach, zawiadomił 
o tern naczelnika kraśnickiego oddziału (z 5 kompanii wologrodzkiego 
pułku piechoty, plutonu pozycyjnej nr. 3. bateryi 5. artyleryjskiej bry­
gady i seciny kozaków dońskich z pułku nr. 23.) podpułkownika Pro- 
niewskiego, który połączył się z nim tegoż dnia wieczorem.

Na drugi dzień, to jest 22. Października, połączone oddziały pod 
głównem dowództwem podpułkownika Ogolina doścignęły! bandę Wali­
górskiego w lesie przy wsi Wólka szczecińska, gdzie zadano jej dotkliwą 
klęskę. Strata powstańców jak w zabitych tak i ranionych bardzo wielka; 
wzięto do niewoli 8, zabrano 180 sztućców, dwa jaszczyki z ładunkami, 
instrument szańcowy, trzy wozy z kotłami i zapasami żywności, oraz 
14 koni. Ze strony wojska poległo dwóch niższych stopni, raniono zaś 
11, w liczbie których z archangelogrodzkiego pułku piechoty sztabs-ka- 
pitana Krasińskiego i z wołogrodzkiego pułku piechoty chorążego Ro­
galskiego.

Niedobitki tej bandy wparte zostały napowrot do Galicyi. Oddziały 
zaś mające udział w tej walce przyszły 22. Października: podpułkownika 
Ogolina do Janowa, podpułkownika Proniewskiego do Modliborzyc.

Kolumna zaś która wyruszyła wskutek żądania pułkownika Mielni- 
kowa w dniu 23. Października z Zamościa w kiernnku Janowa pod do­
wództwom pułkownika Emanowa, składająca się z5kompani j ,  szwa­
dronu ułanów i 50 kozaków, po otrzymanej w Janowie wiadomości 
o zniesieniu bandy Waligórskiego powróciła na swoje stanowisko D. Pow.

W i l n o ,  31. Październ. — Około 20. Październ. w województwie 
trockiem Wisłouch w 400 ludzi dobrze uzbrojonych niedaleko Żyżmor 
pobił na głowę rotę piechoty i 50 kozaków, którzy wysłani byli dla od­
szukania tego naczelnika z kilkunastu ludźmi, jak to sami Moskale 
w Wilnie głosili.

Dnia 30. Października w augustowskie przybył oddział ze Żmudzi 
z kilkuset ludzi piechoty i paruset koni kawaleryi złożony, pobił mię­
dzy Wyłkowyszkami i Kalwaryą oddział moskiewski. Z Kalwaryi na 
pomoc Moskwie przysłano oddział 300 koni, parę rot piechoty i arma­
ty, ale już zapóźno nadciągnęły. Powstańcy zabili i ranili wielu żołnie­

rzy moskiewskich, których przywieziono do Kalwaryi. Bliższe szczegóły 
nieomie8zkamy wam zakomunikować.

Nieprzestają Moskale w augustowskiem prowadzić swego dzieła 
zniszczenia i bezprawiów. Pułkownik Jackowski, 60kilkaletni starzec, 
powszechnie szanowany, który 30 lat służył we wojsku rosyjskiem, a 
dziś jenerała Sieversa dobra Oniszki trzyma, porwany i uwięziony zo­
stał, Bułharyn z Bułhakowska i wielu innych obywateli, wszyscy osa­
dzeni w brudnych więzieniach w Suwałkach, Sejnach, Kalwaryi, Gro­
dnie, Kownie, po wszystkich miastach, z kotła są żywieni. Około 20. 
Październ. kozaki wpadli do Ivadaryszek, a dowiedziawszy się, że go­
rzelnia jest czynną i podatki nieopłacone, sto pletni dali młodemu oby­
watelowi Wykowskiemu i gorzelnią zburzyli. O milę ztamtąd, w Su- 
dawskich, obywatelowi Aleks. Swidzie za to, że ujął się za furmanem 
swoim, którego ćwiczyli niewinnie, dali 400 pletni po brzuchu i po ple- 
cach, i jak nas wieść dochodzi, wśród najokropniejszych cierpień ŚwidjŁ- 
życie zakończył.

Do okrucieństw Murawiewa przybywa straszny fakt zemsty na ro­
dzinie Sierakowskiego. Pani Dalecka, matka żony Sierakowskiego i jej 
synowie wywiezieni na Sybir, ale pani Sierakowska w poważnym stanie 
i cierpiąca, została w Wilnie. Dowiedziawszy się Murawiew, że jest 
bliską rozwiązania, rozkazał zabrać ją z łóżkiem na kolej żelazną, dzie­
ciątko mające się narodzić wrzucić do domu podrzutków w Pskowie a 
matkę chorą wieść dalej w głąb Rosyi. Oficer żandarmów z sołdatami 
wpadł do mieszkania pani Sierakowskiej, porwał z łóżkiem i każe nieść 
na kolej. Chora parę razy mdleje i dostaje nareszcie konwulsyj, lud pła­
cze, przeklina, złorzeczy. Pociąg odszedł, nieszczęśliwą ofiarę zosta­
wiono na dworcu kolei. Oficer poszedł do Murawiewa z raportem, do­
nieść, co się stało i przedstawił, że to ogólne oburzenie wywołało wmie­
ść e, a chora po przejściu strasznych cierpień jest spokojna i nienade- 
szła chwila rozwiązania. Murawiew odpowiedział, że właśnie dla tego 
kazał ją  porwać i nieść przez miasto, żeby wywołał to oburzenie, któ­
rego on się nie boi, i polecił nieszczęśliwą ofiarę wywieźć z dodaniem 
akuszerki Moskiewki, która dopilnuje i pierwotny rozkaz wypełni.

Rabunek pieniędzy, a mianowicie kosztowności i sreber przez Mo­
skali na Litwie i w Królestwie po domach polskich, dokonywany jest na 
wielką skalę. Przetopione srebra składają do banku, za to dostają bi­
lety. Mennica, petersburgska ma z czego dziś bić pieniądze srebrne, bo 
kto zna Litwę i Polskę, ten dobrze wie jak przywiązani są Polacy do 
familijnych sreber, jak w najuboższym domu srebra zapas zawsze wi­
dzieć można było, a w bogatszych rodzinach pudami srebra stołowe li­
czą Dziś w Litwie po kilku w powiecie ledwo obywateli zostało, wszy­
scy uwięzieni, słani na Sybir, a dwory zrabowane i zniszczone. System 
ten zaprowadza się w Królestwie i w Warszawie. D. P.

Fraucya.
P a r y ż ,  2. Listopada. — M o n i t o r  donosi, że cesarz w czwartek 

dnia 5. b. m. o godzinie 1. osobiście zagai w luwrze posiedzenia ciała 
prawodawczego na rok 1864. Po złożeniu przysięgi przez 12 nowych 
senatorów i przez deputowanych, biura zajmą się rugami.

— Rosyjscy ajenci za granicą otrzymali instrukcye, aby w krajach, 
gdzie są zawierzytelnieni czuwali nad zabiegami Polaków i podawali na 
nich zażalenia, gdzie tego zachodzić będzie potrzeba. W  Turynie prosił 
poseł Stackelberg, aby rząd niepozwolił dziennikom włoskim szarpać 
Rosyi. W  Brukseli doniósł Osłów panu Rogier, że metyngi przysposo- 
biają w Belgii na rzecz Polski. Trzech Polaków wydalono z tego po­
wodu z Belgii i zakazano fabrykantom broni w Leodium przyjmować za­
mówienia na karabiny do Polski. Zagrożono im konfiskatą. W  izbach 
belgijskich narobi to niemało wrzawy. Mówią o pożyczce, którą zamie­
rza rząd narodowy polski w całej Europie zaciągnąć.

—• Ministerstwo wojny zamówiło kilka milionów naboi. Z tego 
wnoszą tu zapewne ironicznie, że się zanosi na utrzymanie pokoju.

— Potwierdza się, że marszałek Forey pojechał w misyi z Meksyku 
do Wasyngtonu.

— W przyszły piątek odbędzie się walne posiedzenie komitetu pol­
skiego w hotelu Lambert.

Austrya.
W i e d e ń ,  30. Października. — W jednym z poprzednich moich li­

stów pisałem, iż hr. Russel oświadczył: że Anglia jedno jeszcze i silne 
zrobi przedstawienie, ale że dalej nie pójdzie. Owóż teraz mówią o no­
cie wysłanej z Londynu do Petersburga, która ma być odpowiedzią na 
ostatnią notę gorczakowską, bardzo ma być ona silną w wyrażeniach, 
lubo nie idzie tak daleko jak programat w Blairgowrie wypowiedziany. 
Nie przykładano żadnej prawie do tego wagi, aczkolwiek wiadomość ta 
ma za sobą wszelkie prawdopodobieństwo. Ważność tej noty angielskiej 
na tem by głównie polegała, iż nota rzeczona byłaby oznaką, iz nietylko 
między trzema, ale nawet między dwoma mocarstwami Austryą i Anglią 
nie mogło przyjść do porozumienia. Nie ma więc, zdaje się, w tej chwili 
porozumienia takiego, aby wspólne działanie, nawet dyplomatyczne, mo­
gło przyjść do skutku. Niektóre dzienniki mówią, że lepiej aby każde 
mocarstwo osobno działało. Niedawno mówiono, że lepiej aby działano 
wspólnie. Nie pojmuję, jak może być dziś lepiej c z a r n o ,  kiedy wczo­
raj było lepiej b i a ł o .  Co do mnie, jeżeli działanie ograniczyć się miało 
na notach, a nie na ultimatum, powiem, że wszystko jedno czy czarno 
czy biało. Milczenie godniejszem jest aniżeli noty obojętne, zwłaszcza 
po ostatnich odpowiedziach rosyjskich. Francya najlepszą obrała rolę, 
zdając na innych dyplomatyczne działanie. Zdaje się ato li, że główną 
przeszkodą wszelkiego energiczniejszego ruchu ze strony trzech mo­
carstw było niedowierzanie, co więcej, nieufność jakiej doświadczyła 
Francya, sądząc o tem z not ogłoszonych w M e m o r i a l  D i p l o m a ­
t ique .  Bez owej nieufności, propozycye mogły były odpowiedzieć żą­
danym warunkom Austryi. Anglia wzmacniała jeszcze owo niedowie-
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rzanie, o tem wątpić nie można było. Lecz jakież z tego skutki ? Jeżeli 
przerzucenie się na stronę Rosyi jest niezgodnem z polityką Austryi 
i z jej interesem, jeżeli rzeczywiście wydaje się niepodobnem, to gdzież 
owa nieufność zaprowadzi Austryą? gdzież zaprowadzi ona Francyą 
w razie danym, bo wiemy, że jedna tylko siła stoi zawsze na jej usługi, 
to jest siła rewolucyi? Mówię w razie danym, bo jakkolwiek przemaga 
ciągle jeszcze polityka pokoju, gdzież tedy rękojm ia, że ciągle przema- 
gać będzie? Przeciwnie, pomimo wszelkich usiłow ań, nie ma pokoju, 
jest tylko polityka pokojowa; i niezawodnie bliżej od niej do wojny ani­
żeli do istotnie spokojnego stanu, któryby mógł w przyszłość swobodnie 
spoglądać.

Do bieżących pogłosek zapisać mi w ypada, po raz wtóry wracającą 
wieść o poselstwie hr. Walewskiego na dwór wiedeński. Wniosków ztąd 
żadnych nie wyprowadzam, bo rzecz ta  jako pogłoska dotąd obiega, 
a  w tej chwili atoli i pogłoski za symptomat uważane bywają.

Książę Metternich przebywa w W iedniu, dzisiaj jest na obiedzie 
u  cesarza.

Wczoraj w hotelu Munscha odbył się wielki obiad na cześć delega- 
cyi siedmiogrodzkiej. Dzienniki bardzo obszerne o tej uczcie podają 
szczegóły i powtarzają wzniesione na niej toasty. Oprócz mnóstwa de­
putowanych izby niższej, byli także obecni ministrowie i wiele członków 
izby wyższej. Posłowie nasi nie znajdowali się na tej uczcie, albowiem 
jak  posłom siedmiogrodzkim dobrze wiadomo, nie są to czasy dla P o la­
ków, w którychby biesiadować im przystało. Nieobecność delegacyi 
galicyjskiej na rzeczonej uczcie aż nadto okolicznościami w jakich się 
kraj znajduje, jest wytłómaczona.

Kończąc list niniejszy winienem dodać, że depesza lwowska o mor­
derstwie radzcy sądowego Kuczyńskiego, nadzwyczaj przykre zrobiła tu 
wrażenie we wszystkich sferach, nawet tam , gdzie sprawie naszej są 
przychylni, a sam fakt ten jedynie zemście prywatnej przypisują. Cz.

— O położeniu sprawy polskiej w tej chwili znajdujemy następu­
jące w dziennikach ważniejszych niemieckich spostrzeżenia tak  własne 
jak korespondentów. W a n d e r e r  pisze:

Mamy przed sobą pozytywne dzisiaj wiadomości z biegu układów 
względem odmówienia praw Rosyi do Polski. Anglia dwukrotnie wno­
siła u gabiuetu austryackiego to odmówienie. Hr. Rechberg odpowie­
dział naprzód, że nie może w tej propozycyi dopatrzeć praktycznych na­
stępstw. Na powtórne zaś wezwanie odparł, że w razie, gdyby się mo­
carstwa do niczego innego nie obowiązywały, cały gniew Rosyi spadłby 
na Austryę. Równocześnie zapytał hr. Rechberg, czy Anglia byłaby 
skłonną do wojny z Rosyą, choćby tylko za pomocą subsydiów. Lord 
Russel odpowiedział, że Anglia nie chce wypowiedzieć wojny ani też dać 
subsydiów.

Całe te układy prowadzono bez Francyi, która oświadczyła na za­
pytanie, że przystąpi do wszystkich kroków, któreby zrobiono, aby iść 
naprzód.

Kiedy Austrya - odmówiła żądaniu Anglii, ta  ostatnia przesłała o- 
świadczenie do Petersburga. Wtedy nadeszły z Prus nader stanowcze 
oznajmienia, gdzie Bismark odradzał od takiego wystąpienia i wyłusz- 
czał, iż z tego wyniknie uznanie Polaków za stronę wojującą, a dalej 
wojna. Jest niewyjaśnionem, czy wpływ ten, czy też niechęć Palmer- 
stona dla teoryi Russela sprowadziły wstrzymanie deklaracyi w Peters­
burgu ; wstrzymaną ona jednak została. Chociaż od tego czasu nara­
dzano się nad identyczną niby notą, to jednak już dla tego samego nie 
można było przyznawać jej jakiejkolwiek ważności, iż lir. Rechberg u- 
mocował właśnie pełnomocnika austryackiego w Petersburgu do oświad­
czenia, iż Austrya nie skłoni się do żadnego kroku nieprzyjaznego dla 
R osyi; postępowanie Austryi jest w samej rzeczy w pewnym duchu lo­
giczne— lubo nie skuteczne. Wobec obojętności Anglii, oględności 
Francyi, Austrya nie może wytrwać na dotychczasowem stanowisku 
swojem, i dla tego nie spodziewając się niczego z Zachodu, zaczyna się 
przechylać ku Rosyi. Z tego jeszcze atoli nie wypływa, aby się to Au­
stryi powiodło.

Instrukcye, jakie jenerał Mensdorff wziął z sobą do Lwowa, zmie­
rzają przeto konsekwentnie do tamowania wszelkich wypraw i prze­
wozu broni.

Widocznem jest, że przy tem wszystkiem Francya uważa się za o- 
puszczoną i zwiedzioną, ale również samo się przez się rozumie, że we­
źmie odwet; nie da się to uniknąć, aby Austrya nie dostała się we dwa 
ognie, albowiem uraziła Napoleona, nie pojednawszy cara. Być może, 
iż spieszne męzkie postanowienie byłoby w porę; — ale czasu na to nie 
pozostaje wiele, a każda zwłoka może zbezwładnie decyzyę za późno 
powziętą.

W i e d e ń ,  2. Listopada. — Wczoraj odbyła się rada gabinetowa 
pod przewodnictwem cesarza, która trw ała przez cztery godziny. Książe 
Metternich, poseł austryacki przy dworze francuskim był także obecnym 
na tej obradzie ministeryalnej. Sądzą, że narada ta  dotyczyła sprawy 
polskiej. Wysłanie jednostronnej noty przez Anglią wpłynęło tu  nie­
pomyślnie, ponieważ przywiężywano tu  wielką wagę do spólnego wystę­
powania z Anglią. W ysłanie to odrębne najwięcej się podobno miało 
przyłożyć do wstrzymania wysyłki austryackiej deklaracyi do Peters­
burga. Trudno było dotąd dociec, czyli Austrya przechyla się na stronę 
rosyjską, pozornie przynajmniej zdaje się Austrya chcieć utrzymać do­
bre porozumienie z mocarstwami zachodniemi. O tych inteucyach każe 
Austrya zaręczać w Paryżu i życzą sobie w Wiedniu, aby znaleziono 
formę do ich wyrażenia. Pochlebiają przeto sobie w Wiedniu, że w mo­
wie francuskiej od tronu, w której ma być ustęp nieprzyjazny dla Rosyi, 
znajdzie się wspomnienie o trzymaniu z sobą trzech mocarstw zacho­
dnich.

— Spodziewają się tu , że nowa pożyczka austryacka w większej 
części znajdzie chętnych odbiorców na targu londyńskim.

Galicya.
L wó w,  31. Październ. — Powstrzymałem się dwa dni z listownem 

doniesieniem o morderstwie, popełnionem we środę wieczorem na radz­
cy sądu p. Kuczyńskim, bo rozumiałem, że do tego czasu zdarzenie to, 
tajemnicze w swoim przebiegu a wcale zagadkowe co do pobudek, co­
kolwiek wyjaśnionem zostanie. Tymczasem dzisiaj, tak  pod jednym 
względem jak i pod drugim, niewierny prawie nic więcej, jakeśmy wie­
dzieli nazajutrz po dokonanem morderstwie. Z rozmaitych wersyj o spo­
sobie dokonania tego morderstwa w dniu 28. t. m ., jakie tu  obiegają, 
zdaje się być najprawdopodobniejszą następująca: P. Kuczyński wraca­
jąc we środę po godz. 7ej wieczorem z sądu do domu, przyszedłszy do 
obszernego i zwykle o tych godzinach pustego placu, zwanego Castrum, 
wziął linię skośną od budki, w której bułki sprzedają, do rogu kamie­
nicy, w której przed kilkunastu laty była dyrekeya policyi. Kiedy się 
znalazł mniej więcej na środku tego placu, miał do niego przystąpić ja ­
kiś nieznany człowiek z przodu, który go, czyto prosząc o ogień do cy­
gara, czy przemówieniem, zatrzymał, a w tej chwili ktoś drugi, nad­
szedłszy z tyłu pchnął go półtorej stopy długim kordelasem w prawy 
bok powyżej łopatki tak  silnie, że kordelas przeszedł na wylot. Ku­
czyński krzyknął, zatoczył się i upadł — a zbójcy tymczasem uciekli. 
Wedle innej wersyi miano widzieć tylko jednego upadającego człowieka. 
Cóżkolwiekbądź, pierwsi ludzie, którzy na miejsce czynu przybiegli, 
znaleźli p. Kuczyńskiego bez życia, twarz do niepoznania zalana krwią, 
kordelas tkwiący w boku, a o kilka kroków pochwę skórzaną porzuco­
ną na ziemię. W kilkanaście minut zabrano ciało zamordowanego i za­
niesiono do głównego szpitalu, celem zrobienia wizyi sądowej. Celem 
wykrycia mordercy zarządzono surowe śledztwo i miano już podobno 
odpytai4, w którym sklepie mordercze narzędzie zostało kupionem ; ale 
za prawdziwość tego podania nie ręczę. To tylko pewna, że wdowie p. 
Kuczyńskiego została już wyznaczona dożywotnia pensya coroczna po 
1000 złr., a dwojgu dzieciom, które zmarły zostawił, każdemu po 100 
złr. aż do dojścia do pełnoletności.

Wypadek ten sprawił tutaj przerażające wrażenie. Słychać tylko 
jeden głos, głos potępienia. Wszakże co do pobudek, jakie to zabój­
stwo wywołać mogły, najrozmaitsze obiegają zdania. Ponieważ p. Ku­
czyński był głównym referentem wszystkich politycznych procesów, po­
nieważ jego przeniesienie się do Lwowa poprzedziła opinia mu nieprzy­
chylna o dawniejszych czynnościach, ponieważ wreszcie nieraz głośnem 
wypowiadaniem swoich zdań politycznych sam niepomału pracował nad 
tem, ażeby ta  opinia o nim się niezmieniła, a przeto wielu miał polity­
cznych przeciwników a mógł mieć i nieprzyjaciół: prawie przeważa zda­
nie, że było to morderstwo polityczne. Nie łatwo jednak na to się zgo­
dzić. Je s t bowiem wiele powodów, które mówią silnie przeciwko temu, 
a między niemi ten głównie: że p. Kuczyński, jakkolwiek swojem wy­
żej wspomnianem występowaniem mógł sobie wielu nieprzyjaciół na- 
tworzyć, jednak ani z tego powodu, ani swojem teraźniejszem urzędo 
waniem we Lwowie, nie mógł, o ile się zdaje, takiej zemsty przeciwko 
sobie obudzić, która tylko śmiercią może się zaspokoić. Niewidzimy 
tu zresztą ani takich trybunałów rewolucyjnych, któreby mogły wyda­
wać podobne wyroki, ani żadnego podobieństwa do zaprowadzenia ta ­
kowych. Albowiem rząd narodowy warszawski, nietylko że swojej w ła­
dzy tutaj nie zaprowadza; nietylko, że przy każdej sposobności naszej 
prowincyi jak  najlojalniejsze zachowanie się otwarcie zaleca, ale jest 
rzeczą więcej jak pew ną, że gdyby od swoich zasad dotychczasowych 
odstąpił, toby się wcale nie wahał to zapowiedzieć z góry i jawnie, zaś 
w usposobieniu tutejszych mieszkańców, zapewne nikt tego zaprzeczyć 
nie zechce, niepodobna dopatrzyć się ani myśli, ani też uczuć tak  go­
rąco rewolucyjnych, ażeby się mogły objawiać politycznemi morderstwy. 
Cóżkolwiekbądź, właściwe znaczenie tego wypadku może dopiero przy­
szłość wyjaśnić, a bezwątpienia niemasz nikogo, któryby sobie nie ży­
czył, ażeby je wyjaśniła bez ujmy dla tego politycznego stanowiska, ja ­
kie nasza prowineya od początku polskiego powstania zajęła i na któ- 
rem trwa nieprzerwanie.

Z prowincyi dochodzą nas coraz głośniejsze skargi na rozmaite 
uciążliwości i utrapienia. Straży włościańskich, tej prawdziwej plagi 
dla obywateli wiejskich, nigdzie jeszcze nie zniesiono; owszem przeciwnie 
pozaprowadzano je jeszcze w tych miejscach, gdzie ich dotąd nie było. 
Z tąd zatrzymywania podróżnych, rewizye po dom ach, chwytania ludzi 
bez żadnego względu na najlegalniejsze pasporty a przytem rozmaite 
nadużycia i krzywdy wyrządzane najniewinniejszym osobom, jeszcze cią­
gle się mnożą. Mieszkańcy wsi żyją pod formalnym stanem oblężenia, 
zaprowadzonym przez chłopów. Je s t to istotnie nie do pojęcia, dla 
czego władze krajowe takich użyły środków, które dla kraju tak  są ucią­
żliwe, utrzymaniu wewnętrznego spokoju tak  wręcz przeciwne, nażadnem  
z praw istniejących nie oparte , owszem Z najnowszemi konstytucyjnemu 
ustawami wbrew sprzeczne a koniecznością wcale nie nakazane, bo prze­
cież do powstrzymania wykroczeń, jakieby z przechodu powstańców do 
Królestwa wyniknąć mogły, gęsto przy granicach porozstawiane woj­
skowe komendy i po całym kraju snująca się żandarm erya, aż nadto są 
dostateczne.

Równie głośne dochodzą z prowincyi użalania się na świeżo co na­
kazaną egzekucyę podatków. Wszędzie egzekucye te  przedsięwzięto 
z niezwykłą surowością; w niektórych powiatach nakazano do trzech 
dni złożyć zaległe podatki, w drugich zaprowadzono odrazu sekwestra- 
cye, w trzecich pozamykano nawet pensye urzędnikom powiatowym, do­
póki zaległości nie wyegzekwują. Dotychczas tak  bywało, że osobliwie 
w kwartałach tych, w których rolnictwo nie przynosi dochodu, dozwalano 
małej zwłoki, dopóki się handel zbożowy nieruszy. Teraz zaś zarządzono 
surową egzekucyą właśnie w kwartale tak im , w którym zazwyczaj a tem  
bardziej jeszcze w tym roku zboże nie ma żadnego odbytu. K rok ten 
zwraca na siebie uwagę z dwóch względów: raz tem , że w sposób tak



dla kraju  dotkliwy został motywowany przez ministeryum finansów, 
a powtóre tą  okolicznością, iż postanowiono go w chwili takiej w której 
ceny zboża nietylko tak  niezwyczajnie są niskie, ale nawet i tych niskich 
cen dostać nie można. Tak surowa egzekucya podatków w tej chwili 
jest klęską dla gospodarstwa, na której kraj wiele strac i, bo pozbędzie 
się części swoich produktów za bezcen, a rząd żadnej nie odniesie korzy­
ści, bo jego kasom jest wszystko jedno , czy do nich ta  suma pieniędzy 
wpłynie teraz, czy po Nowym Roku.

Przedwczoraj uwolniono pp. Ludwika Lubieńskiego i Trompetera 
z więzienia śledczego, pierwszego za kaucyą 500 złr., którą złożyli kupcy 
tu tejsi, pp. H iller i Jiirgens. Cz.

— Dzienniczek S i le s ia  donosi z M istka (na Szląsku austryackim): 
Niedawno temu robiono w tutejszym lesie obławy z kijami, widłami, 
bronią, jakby na jakich zbójców na dziewięciu internowanych Polaków, 
którzy się tam  schronili. Wszelako dali się wziąść spokojnie. Uszli 
oni z Ołumuńca. Między nimi był jeden lekarz a drugi teolog; trzy­
mano ich przez dwa dni w lekkim areszcie, wpuszczając każdego do 
nich, a znalazło się też między mieszczanami wielu miłosiernych, któ­
rzy zaopatrzyli obficie tych biedaków w jadło i pieniądze, gdyż ci mając 
po 30 centów przy sobie, od dwóch dni byli w drodze żywiąc się znale­
zionym owocem i idąc tylko nocą. Trzeciego dnia odprowadzono ich 
znów do Ołomuńca.

— Sąd krajowy lwowski skazał w dniu 26. b. m. Alberta Osten za 
udział w powstaniu na 6 tygodni więzienia. Jest to dzierżawca z Kon­
gresówki, liczy la t 26 bezżenny. Z początku bił się pod Taczanow­
skim , potem pod Lelewelem, wreszcie jako major przybył do Galicyi 
dla formowania, jak mówi ak t oskarżenia, oddziału pod swojem do­
wództwem. Aresztowano go we Lwowie. Tegoż dnia skazani zostali za 
udział w powstaniu: Jakób Tymczak, kelner 231etni na dwa tygodnie,
Michał Gładkiewicz, kupczyk 201etni na trzy dn i; W alery Węgrzyno­
wicz uczeń gimnazyalny, lŚletni; Ludwik Dworzak, kotlarz 191etni; 
Józef K arpiński, garnczarz 251etni, na 5 dni.

— Szwed Eedorstróm, uwolniony z aresztu, m iał być wywieziony 
za granicę, jednak na wstawienie się posła szwedzkiego w Wiedniu 
otrzymał pozwolenie do pobytu dłuższego we Lwowie, zwłaszcza że nie 
było przeciw niemu dowodów udziału w powstaniu polskiem. Cz.

H lo c liy .
T u r y n ,  31. Październ. — Kolońska gazeta pisze: Mówią tu po­

wszechnie o wojnie na przyszłą wiosnę. Niewierny dotąd, czy ta  wojna 
ma się prowadzić o Polskę lub o coś innego, ale to pewna, że wojna bę­
dzie. Tak mówią w kolach politycznych i oficyalnych.

— Plan Garibaldego, podany przed dwoma laty, aby W łochy mo­
gły rozrządzać milionem karabinów, spełnia się. Rząd pochwycił ten 
plan i wydał dekret względem tworzenia w całych Włoszech towarzystw 
strzeleckich, które miały sobie zakupować sztucery z amunicyą. Na 
bankiecie wyprawionym przez towarzystwo strzeleckie prowincyalne w 
Medyolanie spełnił prezes tego towarzystwa śród hucznych okrzyków 
toast na »Santa Carabina«. W całych Włoszech znalazł ten toast od­
dźwięk i wszędzie go powtarzają wcale nie w duchu pokojowym.

— JPoseł włoski wyjechał wczoraj do Kopenhagi.

l i  roni kii miejscowa.
2  p o d  L e s z n a ,  30. Października. — Wybory dwóch połączonych 

powiatów wschow skiego i krobskiego wypadły w Lesznie dla narodo­
wości polskiej pomyślnie. Polacy rozporządzali 261 głosami, Niemcy 
217 głosami. Obraliśmy posłami jednogłośnie ks. prob. R e s p ą d k a ,  
p. Stanisława S t a b l e  w s k i e g o  i pana doktora M e t z i g a .  Pomiędzy 
Niemcami stronnictwo feodalne liczyło 27 głosów i jeszcze niezgodnie 
głosowało, liberalne 190 głosów. Ministrowie p. Bismark otrzymał je­
den głos, lir. Eulenburg 22 głosy, landrat Schopis 19 głosy, Dr. Veitk 
księgarz z Berlina 173 głosy, oficer y. Luck 191. Jako kandydat nie­
miecki figurował także jakiś chłop niemiecki Wojtscheske z wschow- 
skiego powiatu, katolik. Był to pomysł, który nic udał się. Niemiecki 
lud katolicki z wschowskiego głosuje zawsze solidarnie z Polakami; żeby

go odciągnąć od nas, podstawiono mu tuziemca, tymczasem improwi­
zowany Wojtscheske miał ledwie 5 głosów. I). P.

Z K o ś c i a ń s k i e g o ,  2 Listopada. — W czoraj i dziś odbyto ścisłe 
rewizyo wojskowe w m ajątkach jenerała Chłapowskiego i synów jego 
w Turwi, Rąbiniu, Brodnicy, Kopasżewie itd. Nigdzie niczego prawem 
zabronionego nieznaleziono Rewizya była bafdzo ścisła, bo nie pomi­
nięto pokoi sypialnych żon obu synów jenerała, dopiero co po połu bę- 
dących._______    D. P .

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  28 Paźdz. — W ydział nauk historycznych i moralnych 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego po czteromiesięcznych wa- 
kacyach rozpoczął czynności znowu w dniu 19 b. m. Ostatnie posiedze­
nie przed wakacyami, z kolei dzie- ięćdziesiąt siódme, odbyło się dnia 
15 Czerwca. Ponieważ i z niego nieumieściliśmy dotąd sprawozdania, 
czynimy to obecnie po k ro tce: Dary przybyły do zbiorów: 1) od p. hr! 
Ciecierskiego: a) Mowy księcia Adama Czartoryskiego od r . 1838 do 
1847 miewane; b) Bilder aus der schlesischen Geschichte; c) Ryciną 
przedstawiająca pierwsze walno zebranie i~ i  polskiej w K órniku, wdT 
10, 11 i 12 Stycznia r. 1849 ; 2)  Od p. Drwęckiego: 3 monety chińskie; 
3) Od p. Ulatowskiego: figurka miedziana przedstawiająca Izydę z Cho- 
rusem, wykopana w Małachowie pod Gnieznem. Następnie sekretarz 
Zarządu oświadczył na zapytanie jednego z członków, kiedy druk d ru­
giego Rocznika Towarzystwa ukończonym będzie, iż to powino nastąpić 
po upływie dwóch tygodni, skoro prezes Towarzystwa, pan hr. August 
Cieszkowski, resztę rękopismu swej pracy nadeśle. Po załatwieniu 
spraw bieżących przewodniczący wydziału p. prof. Motty odczytał ustęp 
swego przekładu komedyi Arystofanesa »Zaby.«

Na posiedzeniu zaś odbytem w dniu 19 b. m. dziewięćdziesiątem 
ósmem złożyli w darzo: 1) p. prof A. Małecki ze Lwowa, dzieło swoje 
»Gramatykę języka polskiego większą. Lwów 1863.« 2) p. Aleksander 
hr. Przezdziecki swoje studyum historyczne: O włóczni św. Maurycego; 
3) p. Tadeusz W olański dram at przez siebie napisany: Tizbę, żalodyą 
w 4 oddziałach. Gniezno 1863; 4) pan dr Karól Forster, dwa egzem- 
plarzo 8 i 9 tomu wydanej przez siebie biblioteki nauk moralnych i po­
litycznych: Ekonomią polityczną i O obowiązkach człowieka; 5) p. J . 
Ch.: Książkę dla ludu polskiego, część 1 i I I ; 6) pani Tikelmanowa przez 
p. Lekszyckiego: 1) monetę srebrną po lską; 7) p. Krzyżanowski budo­
wniczy: 2 monety srebrno, jednę p o lsk ą ,” drugą pruską (bąk); 8) ks. 
Klajner z Dubina, ostrogę starożytną znalezioną w szańcu szwedzkim 
wznoszącym się pod Dubinem ponad Orlą; 9) p. lir. Ciecierski: a) Prze­
kład nngielski charakterów rozumów ludzkich W iśniewskiego;1 b) Les 
Franęais en Russie souvenirs de la  campagne de 1812 et des deux ans 
de capitivite en Russie par J. Boy. Tours 1859; 10) p. Ksawery Za­
krzewski z Cichowa: miecz katowski z wieku szesnastego, pochodzący 
podobno ze Śremu i noszący napis: »Fide, sed cui vide!« Po przeglądzie 
darów, z których ostatni szczególną na siebie zwracał uwagę zgromadzo­
nych, wydział ponownie otworzył dyskusyą nad sprawą drugiego Roczni­
ka , jeszcze nie ukończonego i uchwalił od siebie wprost wystosować 
prośbę do prezesa Towarzystwa, ażeby tenże raczył nadesłać dokończe­
nie rękopismu swej pracy w jak  najkrótszym czasie. Następnie sekre­
tarz Towarzystwa, p. syndyk Wegner, przedstawjł Wydziałowi życze­
nie prezesa, ażeby w łonie Towarzystwa zajęto się ułożeniem stenografii 
polskiej. Wydział jednakże przedmiotu tego pod bliższą rozwagę wziąć 
nie mógł, ponieważ żaden z członków obecnych nie znał nauki stenogra­
fii i uchw alił tylko zwrócić uwagę większej publiczności na życzenie p. 
hr. Cieszkowskiego przez wzmiankę o niem w Dzienniku Poznańskim. 
Na zakończenie sekretarza Zarządu, p. W egner, odczytał jako ciekawą 
wiadomość: Rotę przysięgi, k tórą wrykonywał mistrz Krzyżaków.

Przybyli  do Poznania dnia 5. l i s topada.
BAZ A l i : prob. K arw ow ski z O palen icy , O tocki z G o g o le w a , M oraczew ski z N aram ow ic, 

K ory tow ski z R ogow a.
H O T E L  DU N O RD  : p rob . S zeydursk i z O tto row a, B uchow ski z P om arzanek , K oczorow ska 

z P io trk o w ic , Z ak rzew ska  z Ż abna , K olska z  M ystek .
PO D  CZA RN YM  O R Ł E M : M atth es  z K ru szy n a .

T al. Sgr. 
1 20

20

Księgarnia N. K am ieńskiego i Spółk i w Pozna­
niu (w Bazarze) odebrała i poleca:
W ebera Gospodarz wiejski, poradnik naukowy 

i praktycźny dla poświęcających się
zawodowi rolniczem u..........................

F. A. Fellenberg-Ziegler Przechowy­
wanie mierzwy stajennej, metoda
Szw ajcarska..........................................

A. Yitard. W ykład podręczny dreno- 
wnictwa, czyli nauka obsączania
gruntów .  ...........................................

Jam es - Donald. Zalewnictwo czyli 
sztuka irrygowania g ru n tó w .............

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4. Listopada 1863. 

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. W y­
powiedziano 50 węcpli. Na Listopad 29y2 łist. 
y3 pien., na Listopad Grudzień 29 y2 list. >/3 
p ien , na Grudzień Styczeń 30%; pł. i list. 30 
pien., na Styczeń Luty 30%  pł. i list. 2/3 pien., 
na Luty Marzec 31 ’% list. % pien., na wiosnę 
32 'A list.32 pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa)

25

10

słabo. Wypowiedziano 3000 kw art. Na Listo­
pad 1 3 '7/ 2ł list. 2/3 p ien ., na Grudzień 1317/2ł 
list. 2/3 pien., na Styczeń 13% list. %  pien., 
na Luty 1 3 " /12 list. s/6 p ien ., na Marzec 14 
list. 13*y12 pien., na Kwiecień 14 '/12 list. 14 
pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  4. Listopada.

Pszenica 50—58 tal.
■ Żyto na Listopad i Listopad Grudzień 353A 
ta l . , na Grudzień Styczeń 35 '/8 ta l . , na wiosnę 
36 ye tal.

Jęczmień wielki i mały 32—38 tal.
Groch do gotowania 41—48 tal.
Groch na pastwę 41—48 tal.
Rzep zimowy 85—87 tal.
Rzepik zimowy 82—84 tal.
Olej rzepiowy na Listopad 11% ta l., na L i­

stopad Grudzień 11% —17/24 tal., na Grudzień
Olej lniany 153A tal.
Okowita na Listopad 14% tal., na Listo­

pad Grudzień 14 y2 tal. , na Grudzień Styczeń 
147/ |2 tal., na Kwiecień Maj 15%,*— y12 tał., 
na Maj Czerwiec 15 '/6 tal.

Kurs g ie łd y  B erlińskiej.

Dnia 3. L istopada 18G3.

Pożyczka rządow a dobrow olna. .
„ z roku 1859...............
„ z roku 1856................
„ z roku 1853...............

Obligi długu sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina ..............................
dito „  ..............................

L isty zastawne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito P russ Z achodnich . . .

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
O bligacje m iejskie II. E m . Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory  ...............................................
Akcye kolei żelazu. S tarogr. P o z n .. .

S to ­
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Na p r. k u ran t
p a p ie -rnml. gotow i- 2 n
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